
S»S8 ABC -  NOWINY CODZIENNE Stfr. 3

Wasze „A3$C

Obszar życiowy
Każdy naród ma określone 

miejsce geograficzne w świe­
cie, ma, jak to mowi termino­
logia niemiecka, swój obszar 
życiowy.

O obszarze dziejowym każ­
dego narodu, decydują różne 
czynniki. Są to czynniki etno 
graficzne, historyczne, geo­
graficzne, gospoi-arcze. Zda­
rza się czasami, że obszary ży 
ciowe dwocli narodow krzy­
żują się wzajemnie. Powstają 
wtedy konflikij i^zywiste", 
a czasami urojone, które ma- 
ją miejsce wtedy, gdy jakiś 
naród w sposób zbyt subiek­
ty wny określa swój obszar ży­
ciowy.

Obszar życiowy pow inien w 
zasadzie być równoznaczny z 
obszarem należącym do dane­
go państwa. Zdarza się jed­
nak często, że między tymi 
dwoma pojęciami, są duże 
różnice. Zdarza się czasem, 
ale o wiele rzadziej, że naród 
może w sposób dla siebie za­
dowalający rozwiązać zagad­
nienie utrzymania swych 
wpływów na niektórych częś­
ciach swego obszaru życiowe­
go, nie włączając bezpośred­
nio ,ty eh obszarów7 do swego 
terytorium państwowego.

Polski obszar życiowy jest 
o wiele szerszy, niż teryto­
rium naszego państwa. Mamy 
uwłaszcza na północy i zacho­
dzi c znaczne obszary, które z

Gdańsk działa na rożka* Hitlera
Odkryte karty gdańskich prowokatorów 

L u d n o ś ć  p o ls k a  s p o k o jn a  i z d e c y d o w a n a

r°żnvch względów stanowią 
część Polski w szerokim tego 
słowa znaczeniu.

Takim obszarem są przede 
Wszystkim t. z w. Prusy 
Wschodnie. Kraj ten geogra­
ficznie i gospodarczo jest czę- 
scią Polski. Komunikacyjnie 
stanowi połączenie Bałtyku z 
ziemiami polskimi, etnogra­
ficznie południowa jego część 
zaludniona jest przez Pola­
ków, zaludnienie zaś części 
północnej jest niezwykle rząd 
kie, w dodatku ludność nie­
miecka odpływa stamtąd sy­
stematycznie do Niemiec. Hi­
storycznie Prusy Wschodnie 
stanowiły część polskiego ob­
szaru państwowego, a uniwer 
sytet królewiecki został zało­
żony przez króla polskiego.

Również geograficznie i go­
spodarczo częścią Polski jest 
Gdańsk. Dowody historyczne­
go charakteru polskiego tego

GDAŃSK, 26. 5. (od specjalne­
go wysłannika ABC).
Ostatnie dni przyniosły w  Gdań 

sku całkowite wyjaśnienie sytua­
cji. Dotychczas zarówno partia 
narodowo - socjalistyczna jak i 
senat wolnego miasta dążyły do 
wywołania takiego stanu wrzenia, 
by sprowokowanie zajść było w 
każdej chwili możliwe. Wreszcie 
kiedy wrzenie wśród narodowych 
socjalistów osiągnęło punkt kul­
minacyjny sprowokowano napad 
na polski urząd celny, a następnie 
zajście na pograniczu polsko - 
gdańskim w  okolicy Tczewa. Pro­
wokacje te były potrzebne, by se­
nat na rozkaz Berlina mógł posta­
wić wobec Polski „żądania".

WŁAŚCIWE CELE
Zajście w Kalthofie miało na 

celu stworzenie podstawy do o- 
strej kampanii przeciwko instytu­
cji polskich inspektorów celnych 
na terenie Gdańska, czy w  ogóle 
przeciw polskim instytucjom ofi­
cjalnym, zajście zaś w Lisewie 
wykazuje jak uciążliwy i niebez­
pieczny jest tranzyt przez polskie 
Pomorze. Sprawę tę dokładnie wy 
jaśnia gdańska urzędówka, która 
pisze, że „t. zw. dyplomaci (pol­
scy) byli mordercami, a przynaj­
mniej sprawcami morderstwa" 
Grubnaua. który zginą! tylko dla­
tego, że był Niemcem. Jednak —  
pisze dalej ,,Vorposten“— gdańska 
cierpliwość wobec polskiej bez­
czelności raz się musi skończyć. 
Czas jest uderzyć energicznie pię­
ścią w stół, aby Polakom powie­
dzieć. że tylko Niemcy mają pra­
wo do żądań.
Rzeczywiście „Vorposten“ po­

wodowany zarówno instrukcjami 
z zewnątrz jak i własną naiwno­
ścią i głupotą, wysuwa „żądania" 
„nsunięcia t. z v , dyplomatów, któ 
rzy okazali się, jak udowodniono, 
haniebnymi mordercami", (dosło­
wnie, Vorposten z dn. 25.5. art. 
naczelnego redaktora Tzarskiego 
(Carski —  renegat). Dalej rzuca­
jąc się w bezsilnej złości i nie­
nawiści (charakterystycznej dla 
renegatów, którzy jak Carski za­
przedali się w  obca służbę), wy­
raża przypuszczenie, że senat 
gdański nie będzie utrzymywał 
stosunków z dyplomatami (tak

hitlerowskiego, który tęskni (bo 
mu za to płacą) do Rzeszy. Wraz 
z Gdańskiem „pragnie" przyłączyć 
do Rzeszy polskie Pomorze. Do 
tego było spreparowane drugie 
zajście, które przytaczając Vorpo- 
sten pisze, że nie ma bezpieczeń­
stwa dla tranzytów niemieckich 
przez Pomorze. Niebezpieczeństwo 
to wzrosło według informacji 
Vorpostena —  po ogłoszeniu pol­
skiej mobilizacji(!?).

PRZYSIĘGA ZEM STY
Wynurzenia Vorpostena najzu­

pełniej nieszkodliwe, gdyż jak mó 
wi przysłowie psu nawet na Pana 
Boga można szczekać, są o tyle 
interesujące, że odchylają tajem­
nicę i wskazują, jakie są plany ! 
zamierzenia Berlina w stosunku do 
Gdańska. A więc wykorzystując 
trupa zabitego prowokatora, oraz 
inscenizując „straszny" napad, pod 
Tczewem, hitleryzm pragnie zba­

dać czy pójdzie mu w  jego zamie­
rzeniach wobec Gdańska łatwo, 
czy nastręczy mu to poważne tru­
dności. O jasnych, zdemaskowa­
nych już planach berlińskich 
świadczy poza artykułem Vorpo- 
stena zarówno przysięga złożona 
w Malborgu na pogrzebie Griib- 
naua, że zostanie on pomszczony 
i że W. M. Gdańsk zostanie przy­
łączone do Rzeszy, oraz wieniec 
od Hitlera dla hitlerowskiego bo­

l i  <sS e  c f i o m ^ w  m o j

C z e s i  w i e r z y  w  P o l s k ę
i p r z y g o to w u ją  się d o  w y z w o le n ia

Znany publicysta Zygmunt No- jowym było wiele momentów za
w a k o w sk i zamieszcza w IKC nie­
z w y k le  interesujący artykuł o Cze 
eh ach . Asumpt do artykułu dała 
p. Nowakowskiemu wizyta u lot­
ników czeskich, którzy zdołali 
przedostać się do Polski i dziś 
zwarta grupą 120 osób zamieszku­
ją w Krakowie.
I Myśl felietonisty biegnie do 
1 wspomnień historycznych:

„ ...—  przypomniała mi się pewna 
data z historii: właśnie w maju, m ó­
wiąc ściślej dnia 23 m aja 1618 r. Cze- 

I si, wpadłszy na zamek hradczyński, 
wyrzucili przez okno dwóch zniena­
widzonych namiestników cesarskich i 
na dodatek ich sekretarza. Gdyby dziś 
Czesi zdobyli się na akt heroizmu czy 
rozpaczy i wyrzucili przez okno pro- 

generałem Syro\ ym

cie, że milczenie jest bronią słabych!” 
Dzieci idą, jednak wręczone im przez 
Niemców proporczyki ze swastyką drą 
samorzutnie w strzępy i rzucają na 
bruk.

A lb o : nauczyciel wygłasza w kla- 
żo ł- i s>e mowę przeciwko Niemcom i doda- 

1 je : „M oże się zdarzyć, że pewnego 
dnia będę musiał mówić wam coś in­
nego. Proszę was, abyście wtedy nie 
wierzyli ani jednemu słowu m em u!” . 
Profesor matematyki powiada na swej 
godzinie tak: „M atem atyka jest waż­
ną rzeczą, lecz nadeszły takie czasy, 
że lektura Jiraska stanowi rzecz gru­
bo w ażniejszą!” . (A. Jirasek, autor 
głównie historycznych powieści). W

miasta znajdujemy w“  Gdań- i zwanymi “  jak ? is.zc , którzy
sku na każdym kroku. „usiłowali uprawiać politykę me-

Polskim historycznie jest
również cały obszar Śląska, 
należący dziś do Niemiec. Jest 
lo jedna z najstarszych części 
Polski, Wrocław w Polsce 
Piastowskjej wybijał się na 
pierwsze miejsce obok Krako 
wa, Poznania i Sandomierza. 
Ludność Śląska jest pochodzę 
nia polskiego, a we wschod­
niej jego części zachowała ję­
zyk polski.

Wiele przejawów polskości 
znajdujemy nawet na Pomo­
rzu Szczecińskim, jak to wy­
kazała świetna książka Kisie­
lewskiego „Ziemia gromadzi 
prochy".

Nie piszem' tych słów po 
to, by jątrzyć i podburzać. U- 
ważamy . ednak, że wtedy, 
gdy się mówi o obszarach ży­
ciowych różnych narodów, na 
ród polski powinien sobie 
zdawać sprawę z tego, na ja­
kich ziemiach występują dziś 
przejawj polskości, gdyż wie­
rzy w to głęboko, że gdziekol­
wiek by one były, nie zginą 
one mimo najtrudniejszych 
warunków' istnienia.

J. K.

todami gangsterskimi

ZE R W A N IE  U K ŁA D U
A dalej Yorposten znów „żąda" 

zerwania układu polsko - gdań­
skiego z dn. 5 sierpnia 1933 r„ 
gdyż Polska przystępując do syste 
mu okrążenia Niemiec, dała do­
wód, że nie można jej traktować 
„jako lojalnego partnera wobec 
niemieckiego Wolnego Miasta 
Gdańska".
Naturalnie organ gdańskich hi­

tlerowców twierdzi, że Polska nie 
ma żadnych podstaw prawnych do 
mieszania się w  sprawę rządzenia 
miastem, Polski Komisariat Gene­
ralny nie ma- innych prerogatyw 
jak inne przedstawicielstwa dyplo 
matyczne, że nie ma na terenie W. 
Miasta żadnych polskich urzędów 
celnych, a tym samym żadnych 
polskich domów celnych i t.p. i t.p.

ŻYCZENIA BERLINA
Należy podziwiać tupet tego ka­

rzełka. Wiadomo jednak, że to, co 
jako rewelacyjne kanony „poli­
tyki Gdańska wysunął Vorposten 
jest tylko pobożnym życzeniem 
Berlina. Stamtąd płyną instruk­
cje i plany.
Nie; wszystko jednak przytoczy 

łem z „żądań" gdańskiego organu

i prezydentem Hachą, sądzę, że 
świat krzyknąłby ,,N a zdar!” i ode­
tchnął głęboko.
A dalej przechodzi Nowakow­

ski do dzisiejszych stosunków 
polsko - czeskich, przypominając 
słowa Romana Dmowskiego:

„...że  „w naszym interesie leży, a- 
żeby Czechy istniały, aby były możli­
wie silne, byłe oczywiście nie naszym  
kosztem” ... Od czasu gdy Dmowski 
wvp!)v.iedzirł swe zdanie, interes nasz 
nie zmienił się ani na jotę, o jakiś 
„koszt”  nie obawiamy się, sytuacja  
zaś wzajemna nległa zmianie o tyle, 
że w grę wchod:d już nie tylko sam  
interes, ale także uczucie. Trudno je  
skwalifikować, przynajmniej na razie. 
Człowiek błądzi trochę po omacku, sy ­
labizuje powoli i natrafia na pojęcie, 
które nie ina zbyt wielkiej wymowy, 
jeśli nas dotyczy, więc na pojęcie 
„Słowianie” . Może nawet „bracia Sio. 
wianie” .
Wprawdzie w przekroju dzie-

1 drażnień i trudności w stosun­
kach polsko - czeskich, dziś jed­
nak tragedia Czech zmienia na­
sze nastawienie do Czechów, a 
Polska, która dzięki swemu 
nierskiemu stanowisku stała się 
naprawdę Winkełwiedem na lodów 
dziś dla Czechów staje się jedyną 
ostoją.

Czesi patrzą na nas. Trzeba im po­
dać ręikę przyjazną, przekreślić w szy­
stko, co było do niedawna. Trzeba im 
pomóc. Naród boleśnie oszukany, w y­
prowadzony w pole przez własnych pewnym gimnazjum uchwalili ucznio
przywódców. Gdy pytam o Syroyego, i wie nie podpowiadać tym kolegom,
Czesi mówią, że patrzy mu się pier- którzy zdradzają sym patię pronie-
wsza szubienica na ulicach PTagi., miebkie...
Druga panu Hasze. j Bez względu na słabe jeszcze,

jak na polskie poglądy, próby o- 
coraz częś­

ciej zwraca się do Polski.

Obecnie już budzi się coraz sil-
tektora wraz z generaiem j niejszy opór przeciw najeźdźcom: ! poru myśl Czechów

...w razie wojny Niemcy będą mu
sieli do każdych dziesięciu Czechów ! ...instynkt zaś może tylko samoza- 
dać jednego żandarma, usłyszałem w ., chowawczy, a może słowiański obra- 
odpowiedzj, ze nie do dziesięciu, ale ; ca się ku Polsce. Ku te] Polsce, której 
do pięciu. Możliwe, jednak i z tego przypadła rola nie jakiegoś mdłego

Z g o r *
z a s 'u ż r  n g c  d z ia ła cza
W  tych dniach zmarł nagle sekre­

tarz generalny Zw. Sokolstwa Pol­
skiego, Franciszek Przeździecki.
Zmarły, był przez 33 lata człon­

kiem Sokoła, oddają-c organizacji do­
niosłe usługi w swojej działalności.

S a n k  lite w s k i
p o d w y żs zy ł

stopę d ysko n to w a
Z Litwy donoszą, że Bank Li­

tewski podwyższył stopę dyskon­
tową z 5 na 7 proc

nie odbuduje się jeszcze państwa. 0 - 
czywiśeie, trudno negować rolę sabo- 
tażn czy konspiracji, zwłaszcza, że w 
jej mrokach budzi się odruch zdrowy 
i coraz mocniejszy. Budzi się i w 
szkole czeskiej, wśród młodzieży, 
wśród dzieci. Gdy nauczycielka w ysy­
ła klasę na powitanie Neuratha m ó­
wi do dzieci: „Musicie iść, ale wiedz-

mesjanizmu, ale ku Polsce wojującej 
mieczem. Ku tej'Polsce, która mó­
wiąc „nie“, zdaje sobie sprawę z wa­
gi tego słowa. A było to pierwsze : 
jedyne „nie”, które padło.

B ez w z g lę d u  na to  ja k  u łożą  s ię  
s to su n k i p o lsk o  - c ze sk ie  w  p r z y ­
s z ło ś c i .  n a p e w n o  na tym  m o cn y m ,

jownika. Fiihrer interesuje się ży­
wo tym, co się w Gdańsku dzieje, 
przysyła kondolencje partii gdań­
skiej przed pogrzebem Grubnaua, 
każe przysyłać sobie szczegółowe 
raporty z tego co się na terenie 
W. Mrnsta dzieje i... czeka, na 
reakcję społeczeństwa polskiego i 
Rządu R. P. A  tu jak na złość spo 
łeczeństwo polskie na wypociny 
renegata Carskiego reaguje zu­
pełnie obojętnie, patrzy spokojnie 
i słucha.

SPOKÓJ POLAKÓW
Społeczeństwo polskie w  Gdań­

sku przyjęło prowokacyjne „żą­
dania" Vorpostena bez cienia na­
wet zdziwienia. Polacy tutejsi, 
którzy pilnie śledzą bieg wypad­
ków w  Wolnym Mieście, spodzie­
wali się tego oddawna. Trudno 
było bowiem nie spodziewać się 
takiego zakończenia „spontanicz­
nych" odruchów zorganizowanych 
bojówek hitlerowskich. Wyjaś­
nienie sytuacji wywołało tu nawet 
duże zadowolenie, bo wweszcie 
jasne już jest, że zbliża się począ­
tek końca. Nikt bowiem nie wątpi 
że na wszelkie zakusy uszczuple­
nia naszych praw w  Gdańsku 
Polska odpowie zdecydowanie. 
Marzenia partii narodowo - socja­
listycznej o zlikwidowaniu praw 
Polski w  Wolnjon Mieście zawsze 
pozostaną tylko w sferze złudzeń. 
Partia zdecydowała się wejść na 
śliskie tory, po których chce kro­
czyć do zwycięstwa, a dojdzie do 
zagłady.
Gdańskie kola hitlerowskie od­

kryły przyłbice, pokazały karty. 
My swych kart nigdy nie kryliś­
my, nasze stanowisko zawsze by­
ło jasne i niedwuznaczne. 
GDAŃSK, LEŻĄCY U UJŚCIA 
NASZEJ GŁÓWNEJ RZEKI NIG­
DY W GRANICACH RZESZY 

SIĘ NIE ZNAJDZIE.
Polska posiada tyle siły, że potra­
fi me tylko poskromić niepoczy­
talne czynniki gdańskie, ale po­
łamać te sprężyny, któce.j© poru­
szają i trzymają w napięciu.

Andrzej Płodowski.
cie, że to nie jest zlot Sokołów, ze nie, zdecydowanym stanowisku Polski 
należy radować się. Nie zapom inaj- I Czesi się nie zawiodą.

Ż y d z i  l i c z ą  n a  l i b e r a l i z m
w  o b ro n ie  p r z e d  e m ig ra c ją

Te re n y emigracyjne a w ie lk a  Brytan ia
(j. w.) Opublikowanie Białej 

Księgi zwróciło uwagę opinii na 
sprawę emigracji żydowskiej, 
która jakkolwiek dziś przesłonię­
ta zagadnieniami sytuacji między 
narodowej, jest jednak ciągle 
palącym problemem.
W  „MAŁYM DZIENNIKU" pi- 

^:e p. J. R. o otwierających się 
możliwościach współpracy pol­
sko - angielskiej w sprawie emi­
gracji żydów.

Emigracja do Palestyny zawsze

ogół cały żydów europejskich mógł 
swobodnie uzyskać pomieszczenie. 
Takie tereny na kuli ziemskiej znaj­
dą się niewątpliwie i słusznie moż­
na by się spodziewać, że ta Wielka 
Brytania właśnie, która przed dwu 
dziestu laty, swą głośną wtedy de­
klaracją Balfoura obudziła w ży- 
dostwie przesadne nadzieje co do 
przyszłej odbudowy ich państwo­
wości, ta Wielka Brytania, która 
następnie zaryglowała przed Izrae­
lem wrota Palestyny, zechce obec­
nie potrudzić się nad wyszukaniem 
siedziby, gdzieby nareszcie „żyd 
Wieczny tułacz" mógł zakończyćliUg 1 ul/ju  U U A. tli wul>J IłJ Łi<a TT DZiG __  , • —

d rob n y m  ty lk o  u łam ku m og ła  I traglCzną, wędrówkę.
rozwiązać kwestię wychodźtwa ży­
dowskiego z Europy, i już nawet 
przed opublikowaniem Białej Ksie 
gi narzucała się konieczność znale­
zienia ponadto innych jeszcze, ob­
szerniejszych, i mniej zaludnio­
nych przestrzeni, na których by

POWÓDŹ S* CIESZYNIE

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E
2 DYPLOMACJI

Warszawa; Min. Beck przyjął w 
czwartek nowomianowanego amba­
sadora Z. S. R. R. p. M. Szaronowa.

Paryż: W  czwartek ambasador R. 
P. w Paryżu, p. Łukasiewicz odbył 
dłuższą rozmowę z min. Bonnet.

Gdańsk: Wj soki komisarz Ligi
Narodów w Gdańsku prof. Burckhardt 
przybędzie do Warszawy celem na­
wiązania ściślejszych kontaktów z
z|dem^ polski m;

Poseł R. P. w Buda-

t e f n l l l -  0r,OWski * ’.vdał a  czw ar­tek obiad iia rześc ministra spraw za­
granicznych W ęgier p. Csaky‘ego. Na 
obiedzie obecni byli m. in. pose*i w)o.  
ski i angielski.

P- P. S. NA ŚW IĘCIE L U D O W Y M
Jak nam donoszą z prowincji w te ­

gorocznym  Święcie ] udowym  będą­
cym manifestacją sił Stronnictwa Lu­
dow ego , wezm ą czynny udział przed­
stawiciele P. P. S., którzy naw et bę­
dą przemawiać na zamkniętych ze­
braniach. Powódź w  Cieszyńskim wskutek wylewu Olzy.

Coraz bardziej zaś zacieśniająca 
się serdeczna przyjaźń i współpra­
ca polityczna i gospodarcza między 
Polską i Anglią, pozwala żywić na­
dzieję że właśnie żydów z naszego 
kraju najszybciej i w największej 
liczbie udałoby się na tych nowych 
terenach emigracyjnych umieścić.
Odpowiadając na podobne my­

śli „Warszawskiego Dziennika 
Narodowego"' żydowski .N A S Z  
PRZEGLĄD" pisze:

Nie cieszcie się, panowie, ue.próż 
no, nie zacierajcie rąk. Nie będzie 
wojny między narodem żydow- 

: skim i narodem angielskim. Niech 
więc obóz antyżydowski nie liczy 

j na zyski z takiej wojny.„
A w innym artykule w tym sa­

mym numerze „NASZEGO PRZE 
[ GLĄDU" czytamy:

Bardzo być może, że mimo to 
wszystko istnieć będzie kwestia e- 
migracji — ogólna i żydowska. O 
o tym zdania są podzielone, ale na­
wet konserwatj-wny „Czas" przy- 
imał, że do powodzenia emigracji 
konieczny jest liberalizm ogólno - 

I światowy, który jest antyteza antv
I semiiyzmn.

To, ze „Czas", w  którego redak 
cji pracują osoby pochodzenia ży 
dowskiego, ma takie zdanie nie 
dziwi nas. Chodzi jednak jeszcze 
raz o zdanie sobie sprawy z ukła 
du stosunków, który umożliwi 
prawdziwe rozwiązanie sprawy 
żydowskiej.

Możemy przyjąć za pewnik, że 
żydzi nie chcą prawdziwej emi­
gracji. Nie chodzi im bowiem, 
poza wyjątkami, o skupienie ca­
łej ludności żydowskiej na jed 
nym terytorium, ale o stworze­
nie tylko bazy sił żydowskich, 
które przez swe zachowanie w  or 
todoksji talmudycznej mogłyby 
promieniować do wszystkich oś­
rodków rozproszenia i bronić ży­
dów przed prawdziwą asymila­
cją. Dlatego rządy liberalne, 
gdzie żydzi będą dopuszczeni do 
wpływu umożliwiłyby im reali­
zację tego planu —  baza kierow­
nicza i ośrodki dyspozycji w roz­
proszeniu.
Wtedy natomiast, gdy w  kra­

jach, które muszą pozbyć się bala 
stu żydowskiego rządzić będą lu­
dzie rozumiejący istotne niebez­
pieczeństwo żydowskie —  zdecy­
dowany, konsekwentny bojkot ży 
dów zmusi ich do prawdziwego 
szukania terenów emigracji. Nie 
jest bowiem prawdą lansowane 
przez żydów zdanie, że w  państ­
wach zachodnich jedynym czyn­
nikiem decydującym jest żydo­
stwo. Wpływów żydowskich nie 
wolno tam lekceważyć, ale równo 
nocześnie trzeba brać pod uwa­
gę —  jako czynnik zasadniczy —  
zdrowy instynkt narodowy i wy­
raźny interes narodu. A dziś wła 
śnie mocarstwa zachodnie dobrze 
rozumieją olbrzymią rolę potęż­
nej Polski, która jest hamulcem 
dla wybujałych dążeń zarówno z 
zachodu jak i wschodu swych gTa 
nić.
Dlatego zrozumienie, że bez ba 

lastu żydowskiego Polska bedzie 
mogła wzmocnić potencjał swej 
siły będzie pomimo oporu żydow­
skiego wskaźnikiem stosunków 
olski z zachodem Europy.


